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Spieszmy na prawybory.

nia 3-go czerwca odbędą 
się prawybory tj. wybory 
wyborców czyli walmanów, 
którzy znów ze swej strony 

dokonają wyboru posłów.
Wałmanów obierać może każdy o- 

byjwatel, który ukończył 24 lata życia, 
w gminie od sześciu miesięcy mieszka, 
praw obywatelskich nie stracił i 
wsparć od gminy nie pobiera. Czy 
płaci, czy nie plaici podatków, czy jest 
zależny, czy samodzielny — to rzecz 
obojętna. Stanowi to tylko o klasie 
wyborów nie zaś o wybieraniu samem.

Spieszmy zatem wszyscy do lokalu 
wyborczego, by oddać głos swój na 
polskich walmainów.

W dotychczasowym sejmie prus­
kim konserwatyści i wolnokonser- 
watyści, najzaciętsi zwolennicy7 i 
podpory reakcyi i polityki an­
typolskiej, prawie większość absolut­
ną posiadali. Mjogłoby. się zdawać, że 
najskrajniejsza reakeya pod obecnie 
obowi ązującem prawem wyborczemi, 
najmarńiejlszem ze wszystkich — jak 
je nazWial ks. Bismarck — jest nie­
wzruszalna. W rzeczywistości jednak 
tak nie jest. Nawet p|od panowaniem 
obecnego trzyklasowego systemu wy­
borczego reakeya pruska, przedstawia 
się jako kolos o glinianych nogach. O 
tom poucza nas ,statystyka wyborcza z 
roku 1903. Według owej statystyki 
oddano przy ówczesnych prawyborach 
ogółem 1.671,613 głosów. Z tych, przy- 
padło konserwatystom 324-, 157 głosów 
t. j. 19,39 proc., podczas gdy wblnioi- 
konserwatyści zdobyli tylko 47,975 
głosów, co czyni razem głosów 372,132 

czyli 22,26 procent wszystkich prawy­
borców.

Tak się przedstawia najbardziej 
zaśniedziała większość reakcyjna.

Przeciwny jej biegun stanowiły 
glosy, socyaliistyczne. Roku 1903 so- 
cyialiści po pierwszy raz uczestniczyli 
w wyborach .sejmowych. Mimo to zdo­
byli 314,149 głosów, czyli 18,79 prote. 
prawyborców. Posła wprawdzie nie 
przeprowadzili ani jiedjniego, podcziaś 
gdy reakcyoniśei obu konserwatyw­
nych stronnictw mieli ich 204. Róż­
nica ta wisiziakże nie dlowiodzi nic inne­
go, tylko, że obecny .system wyborczy 
w najjaskrawszy sposób przekręca 
wolę ludu.

Pomiędzy tenii dwoma bieglunjaimi 
politycznemi, obejmuj ącemi 686,281 
prawyborców, pozostawało jeszczie 
835,806 prawyborców, przypadają­
cych nla resztę partyi politycznych, a 
więc na narodowych liberałów, wolno- 
myślnych, centrowców, Polaków i in­
ne pomniejsze partye.

Wprawdzie narodowi liberałowie 
.są także wielkimi hakatystami, a i 
wolmomyślni gotowi są pomagać rzą­
dowi w polityce antypolskiej od cza­
su, jak im ks. kanclerz rozum i sumie­
nie zablokował i w parlamencie Wprzągł 
do nienaturalnej spółki konserwatyw- 
no-liberaiłnej, lecz zaprzeczyć się nie da, 
że partye te dążą przynajmniej do 
mniejszych lub większych zmian sy­
stemu wyborczego, wolnomyślni nawet 
do. Wprowadzenia w Prusach systemu 
czteroprzymi otnikowego podobnie jak 
w parlamencie, a i w ogólnej, polityce 
są nieco postępowisi, niż zaśniedziali 
zacofańcy konserwatywni.

Najczarniejszą reakcyę popiera 
więc głównie olbrzymia, lecz wpływo­
wa mniejszość konserwatystów obu od­
cieni.

Jeżeli liczby mają jakąkolwiek si­
lę dowodową, natenczas pokazuje .się, 
że nawet pod obecnie panującym sy­
stemem nie jest zupełnie ńiemożliwem 
ścieśnić choć nieco tylko* potęgę zaco,- 
fańcólw. Do tego dochodzi, że w r. 1906 
zmieniono w kilku punktach prawo 
wyborcze. Zmiany te Wprawdzie nie 
wiele znaczą. Jednakże w Berlinie, 
Poczdamie, Opolu, Amsbergu i Dy- 
scldorfie pomnożono liczbę posłów z 19 
na 29. Tych 10 posłów, których się 
obecnie więcej wybierze niż r. 1903, 
przypiadnie najprawdopodobniej pair- 
tyom niekonseirwatywinym i pogorszy 
widoki, 'konserwatystów. Zresztą, pa­
miętać o- tern należy, że socjaliści w o- 
becnyich wyborach z ziupejnie itainykn 
będą uczestniczyli rozmachem niż, przed 
5 laty, również obywatelstwo' niemie­
ckie coraz bardziej przykrzy sobie rzą­
dy zacofanych junkrów i żąda wydat­
niejszego' zaakcentowania. zasad libe­
ralnych — zdeptanych niestety w par­
lamencie przez przedstawicieli partyi 
wolnomyślnych. Słowem stosunki u- 
kładają się tak, że istnieje przynaj­
mniej' blady cień możności zmniejsze­
nia zastępów skrajnie wstecznych i 
stworzenia podstawy do przepirowiat- 
dzeniia choćby najważniejszych napraw 
choćby tylko w dziedzinie wyborczej.

Zatem należy wziąć jakna j wydat­
niejszy udział w prawyborach, Kto ży­
je, powinien rzucić swój glos na, szalę.
Nikogo nie powinno braknąć na dniu
3 czerwca. My Polacy zaś przez na-
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s-ze glosy winniśmy nie tylko ratować 
zagrożone mandaty np. w- Gnieźnień­
skiemu i gdzieindziej, leczi równocześnie 
dać glosowaniem dowód naszego' obu­
rzenia i protestu przeciwko wszystkie­
mu temu, co nas w Prusach z laski 
hakattystycmej reafccyi tak nielitości­
wie smaga.

Na dniu 3 czerwca znów maimy spo­
sobność -pokazać, że potrafimy nie tyl­
ko patryo-tycznie czuć, lecz patryotycz- 
nie działać. Niecili więc nikogo o nas 
nie braknie, a kaiżdy. niechaj sobie po­
wie, że właśnie jego głos rozstrzyga 
o losach polskiego posła.

Swój do swego.
Hasło powyższe jest na ustach 

wszystkich. W czynie mniej ono- po­
wszechne. A jednak tylko urzeczy- 
wistnianie rozumnych haseł w prakty­
ce ma rzeczywiste znaczenie. Ma ono 
dwustronne znaczenie. Nawołuje pu­
bliczność, by popierała swoich, nawo­
łuje handel i .przemysł polski, by sza­
nował kieszeń publiczności polskiej, bo 
i to są „swoi.4 4

Na. temat popierania swoich napi­
sano z biegiem lat tyle artykułów, że 
możniaby niemi wytapetowiać niemal 
wszystkie pomieszkania polskie. Mimo 
to wciąż jeszcze słychać skargi, żei ha­
sło to nie znajdiuje. należytego posłu­
chu. Wobec tego nie pozostaje nie, 
jak wciąż pukać dlo sumienia i rozumu 
publicznego i przedstawiać dobre skut­
ki urzeczywistnienia, tego- hasła. Raz 
przecież ciągle spadająca, kropla, na­
woływań wydrąży kamień obojętno­
ści publicznej. Raiz. przecież zrozumie­
my, że tylkoi ścisła solidarność ekono­
miczna zdoła nas postawić na nogi i 
wytworzyć grunt pod prawidłowy roz­
wój nasziego gospodarstwa narodo­
wego.

Jesteśmy zdania, że chociażby nam 
rząd przyznał równoupnawńienliei zu­
pełne, dal szkoły polskie, pootwierał u- 
rzędy i t. d1., na niewiele by się to nam 
prgydalo, gdybyśmy nie potrafili wy­
robić sobie należytej samodzielności e- 
konomiczńej.

To wszystko, do czego my tuitaj w 
Księstwie wzdychamy', a nawet więcej 
ponadto, miają nasi bracia w Galicyi, 
a jednak społeczeństwo galicyjskie nie 
jest szczęśliwe, bo nie potrafiło, a ra­
czej nie mogło dotychczas, uniezależ­

nić się ekonomicznie. Jak zmora, wisi 
tam nad. krajem ekonomiczny ucisk 
żydowski, zagarnia coraz to. więcej 
ziemi w, swoje łakome szpony, wyzy­
skuje lud, demoralizuje go i uiciskai, 
zaclilainiia handel i przemysł, wciska 
się do» zawodów wolny cli i zyskuje tern 
samem coraz więcej wpływów w dzie­
dzinie publicznej i politycznej. Nie 
brak wprawdzie celowych usiłowań, 
by złamać ciągle roziwielmożniiający 
się wyzysk żydlowski, są. nadzieje, że 
się to z czasem dokonać zdoła, dotych­
czas jednak postępy, są, nieznaczne 
Tyle tylko pewna, że w Galicyi zrozu­
mieli nasi bracia wybornie, iż tylko 
przez wzmocnienie handlu i przemy­
słu swojskiego-, przez zasilanie go ka­
pitałem i talentem rodzimym, mogą u- 
porać się z wyzyskiem żydowskim i 
isprawić, że Galicya; stanie się krajem 
nie tylko z imienia, lecz w rzeczywisto­
ści polskim. ł

U nas są inne stosunki, jak w Gali­
cyi. Plod względem politycznym i na­
rodowym o wiele gorsze, jednakże co 
do możności ekonomicznego rozwoju 
nas-zem zdaniem lepsze. A to. z; nastę­
pujących .powodów. Po pierwsze nie 
jęczy u nais (na ogół rzecz biorąc) .ani 
plan, ani chłop, ani kupiec pod jarz­
mem lichwy żydowskiej. Banld pol­
skie wydobyły społeczeństwo nasze z 
ssawek żydowskich i lichwiarskich i to 
jest ich największą, nieocenioną zasłu­
gą. Powtóre: kredyt jest u nias tań­
szy i łatwiejszy, jak w Galicyi. Dlu- 
goterminlowei pożyczki przychodząj w 
pomoc przedsiębiorcy tultajszemu. Po 
trzecie: pole, zbytu jest stosunkowo 
większe i pewniejsze, gdyż lud nasz 
bez porównania, więcej oświecony, 
mienniejszy i bardziej wymagający, 
jak galicyjski (szczególniej rui&ki, siła 
konsumpcyjna którego nad wszelki 
wyraz jest słaba) bez porównania! wię­
ksze i różnorodniejsze ma zapotrzebo­
wania, a co najważniejsza posiada i 
środki, by je zaspokoić. To może naj­
ważniejsze, lubo .zapomnieć nie trzebią, 
że ilość żydów u nas bez: porównania 
mniejsza, jak w Galicyi — typowego 
hanidełe-sa galicyjskiego nie ma u nas 
wcale. Posiadamy już poważne za­
czątki handlu i przemysłu polskiego 
po nialszych miastach nawet najmniej­
szych, czego ci Galicyi bez wszystkiego 
powiedzieć nie .można.

Z tych otóż powodów uważamy, że 
u nais możność świetnego nawet rozwo­
ju naszego handlu i przemysłu jest da­
na, byleby tylko tak handel i przemysł, 
jak społeczeństwo nasze zrozumiało, 
że pieczicme gołąbki saime nie idą. do 
gąbki, natomiast, że trzeba należycie 

współdziałać i dopomagać naturalne­
mu rozwojowi gospodarczemu.

To współdziałanie oczywiście win­
no być dwustronne. Kupcy powinni 
się starać o dobro odbiorców, ci zaś 
powinni przede wlszystkiem uwzględ­
niać kupców i przemysłowców1 pol­
skich. Idziemy tak daleko-, że twier­
dzimy, iż należy nawet niejakie ofiary 
pomieść, byle tylko- przysporzyć do-eho- 
dów -swoim.

Gdybyśmy się. wszyscy stale tej za­
sady trzymali, choćby tylko przez- rok 
jeden, zobaczylibyśmy ciekawe rzeczy. 
Pokazałoby się wtedy dostatecznie,' co 
znaczy w naszych stronach odbiorca 
polski, pokazałoby; się przedewiszyst- 
kiern, że Niemcy i żydzi nie mogą sa­
mi przez się utrzymać swego: handlu 
i przemysłu o własnych siłach, bylibyś­
my świadkami nie bankructw polskich, 
spowodowanych bojkotem hakatysrycz-
n.ym po największej części, lecz ban­
kructw niemieckich i żydowskich.

O tak ścisłem przestrzeganiu ha­
sła swój do -swego z naszej strony — 
marzyć niepodobna, nawet nie potrze­
ba. Nie. chodzi nam o- to, by zmarno­
wać tego lub owego kupca, czy przemy­
słowca obcego. Zadowolimy s-ię, jeżeli 
z jednej strony zapobiegniemy osie­
dlaniu się nowych firm obcych, a z 
drugiej, jeżeli przyczynimy się do- ma- 
teryalnego wzmocnienia, istniejących 
firm polskich, doświadczanych ciężko 
bojkotem obcym, bez p-równ-ania mniej 
głośno zalecanym, lecz wykonywanym 
z przerażającą, karnością.

Jednakże mało się- z naszej strony 
dzieje w tym kierunku. Publiczność, 
gluclia. na nawoływanie gazet, nie wy­
zbywa się dość szybko stairy-ch nawy- 
knień, kupcy zaś często jeszcze z. zało- 
żon-erni rękoma, wyczekują zwrotu w 
uspofelobie-niu ludności nlaszej.

Tak być nie powinno. Publicz­
ność trudno przerobić, każdy, ktoi ma 
z nią doi czynienia, wie to- z własnego 
bolesnego doświadczenia Jednakże 
kupcy mogliby bardzo zreformować 
swój sposób postępowania.. Nie trze­
ba czekać, aż Kupujący przyjdzie do 
sklepu, lecz trzeba doń iść z- towarem:, 
trzeba go do sklepu Wciągnąć. Nie za. 
rękaw oczywiście, lecz przez należytą 
reklamę.

Pod tym względem u nas bardzo 
miało się czyni. W Poznaniu kupiec- 
two nasze jeszcze jako tako- dba o re­
klamę. Natomiast prowincya — szcze­
gólniej, jeżeli w miejisleu nie rola. gaze­
ty — prawie nic w tej mierze nie czy­
ni. a- przecież pisma: pozn-ań-skie dóoie^ 
rają do każdego prowincyonalnego 
miasta — do każdej wioski. Można 
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się więc za ich pomocą porozumieć z 
odbiorcami.

Niechajby kupcy nasi porównali, 
CG' wydają rocznie na anonisy z tem, 
<-o wydają kupcy niemieccy i żydow­
scy,, a może otworzyłyby im sięi oczy, 
dlaczego obcy świetne robią interesy, 
a nasi ciągle bokami pracują. Wyma­
ga się od pisań polskich, by popierały 
interesy kupców. Czynią to pisana na­
sze i czynić będą nadal, jedinakże na.j- 
k'i szem | opalrciem polskiego handlu 
jest anons, umieszczony w piśmie pol- 
skienn, anons, który się pówterza. usta­
wicznie i wraża w pamięć czytelnika. 
Firmy kupieckie po dziś dzień tylko 
przez reklamę stosowną stają, się po­
pularne, a- również niezbicie poprawne 
jest twi; rdzenie, że najlepszą reklamą 
jest anons zamieszciżiony w poczytnem 
piśmie. Ten rodzaj reklamy zawsize 
się opłaca, wielu zawdzięcza. mu powo­
dzenie i majątek.

Nie chcielibyśmy, by nas kto posą­
dził, że napisaliśmy ten artykuł, celem 
pozyskania anonsów dla naszego pis­
ma. że udzielamy racl dla siebie ko­
rzystnych. Choćby tak było — nie by­
łoby to zbrodnią. Zaznaczamy jednak­
że, że polecamy anonsowanie z najgłęb­
szego przekonania o jego skuteczności, 
na co dowodem niechaj będzie choćby 
to, że sami w rozmaitych pismach kra­
ju i zagranicy anonsujemy i to z do­
brym skutkiem.

Spraoa nsko-polska =
= ei parlamencie austryackim.

Zeszłego tygodnia toczyła się w 
parlamencie austryackim nader cieka­
wą trzydniowa dyskusya, dotycząca 
naprawy administracyjnej w Galicy i, 
będąca jednakże faktycznie niczem In­
nem jak wszeclistronnem oświetleniem 
•s]rrawy polsko-ruskiej.

Poniżej podajemy krótkie wycinki 
z niektórych móiw w parlamencie wy­
głoszonych, celem wykazania, co warte 
są skargi Rusinów o ucisku polskim 
w Galicyi.

Z mówców polskich pierwszy prze­
mawiał prezes Koła. Polskiego, prof. 
Gląbiński.

Rozporządzenie z r. 1869 — mówił 
prof. Gląbiński — przyznało językowi 
ruskiemu w Galicyi te same prawa, co 
i polskiemu; prawa, te zostały następ­
nie w praktyce i w drodze ustaw krajo­

wych znwznie rozszerzone. Ruski ję­
zyk używany jest w .stosunkach we­
wnętrznych ze stronami i gminami, jest 
językiem urzędowym sądów i urzę­
dów; w języku ruskim wydawane są 
wyroki sądowe.

Wpisy do ksiąg gruntowych doko­
nywane (są w języku ruskim, wszystkie

Profesor Stanisław Gąbiński, prezes Kola 
polskiego w parlamencie austryackim.

obwieszczenia., edyfcty, urzędowe blan­
kiety, np'. pocztowe blankiety, w obu 
językach są drukowane.

Język ruski posiada w sejmie rów­
ne prawa z. językiem polskimi. Ustawa 
krajowa, przyznaję gminom prawo sa­
moistnej decyzyi cio do swego języka 
urzędowego i co do języka wykładowe­
go w szkołach ludowych. IV wydziale 
krajowym zasiada jeden członek naro­
dowości ruskiej, w radzie szkolnej 
krajowej usitawa przyznaję miejsce 
czterem Rusinom. Żywioł rusiński w 
sądownictwie w Galilcyi ^wschodniej 
wzrasta z roku na. rok. W okolicach 
tamtejszych są sądy, w których niema 
■s.ni jednego urzędnika Polaka.

Wojciech hr. Dzieduszycki, wiceprezes Ko­
la polskiego w parlamencie austryackim.

Porównać — ciągnął dalej mów­
ca — położenie Rusinów w Galilcyi z 
położeniem Polaków w Prusach jest 
rzeczą zgoła niemożliwą. Polacy w 
Prusach nje posiadają ani jednej szko­
ły ludowej ; icli język jest wyłączony 
z urzędów, szkól i sądów, a, nawet z 
międzynarodowego ruchu pocztowego. 
Philisikim urzędnikom wyrążnie jest za­
kazane posługiwać się językiem pol­
skim i dopiero niedawno wydano usta­
wę, według której Połakom na pol­

skich zgromadzeniami nie wolno prze­
mawiać po1 polsku, tym samym Pola­
kom, ‘których ziemia, i dobra podlegają 
przymusowemu wywłaszczeniu.

Po p. Głąbińsikim zabrał głos pos. 
Ostapczuk, (Ukrainiec), który zwalał 
całą winę stosunków galicyjskich na 
szlachtę polską, również usprawiedli­
wiał zamordowanie hr. Andrzeja Po­
tockiego.

Niemiłe dila „Ukraińców* * byty) 
przemówienie starorusina posła Illibo- 
irickiego, który wskazywał na naduży­
cia terory styczne, jakich się dopusz­
czali „Ukraińcy“ podczas wyborów, 
gdy to „zorganizowana banda Ukraiń­
ców“ napadała nia- kandydatów stron­
nictwa mówcy, bila ich, a jednemu du­
chownemu wprost wyrwała ucho. Po­
rusza dalej zajścia w Ilorucku, winiąc 
Ukraińców za rozlew krwi.

Ukraińcy biadają — mówił 'dr. Hli- 
bowicki — że galicyjski rząd, a zwlasz-. 
iclza zmarły namiestnik, popierał stron­
nictwo moskalofilskie przy wyborach 
sejmowych. Jeżeli jakiekolwiek oskar­
żenie przeciw rządowi galicyjski emu 
nie jest rycerskiem, to właśnie to o- 
skarżenie, albowiem, ązy cały ruch u- 
kraiński w Galicyi bez ,ivydatnei'po­
mocy rządu podczas ostatnich 40 lat 
byłby możliwym?

Dalej wywodził mówca, że Ukraiń­
cy starali się nakłonić hr. Potockiego1 
do najostrzejszego wystąpienia prze­
ciw stronnictwu staroruskiemu, a gdy 
to. się nie udało, znienawidzili go. Po 
tych słowach wywiązała się sprzeczka 
pomiędzy p. Hlibowickim a Ukraińcem 
Bal izyńskhn, z której było można po­
znać, jak głęboko te dwie party© się 
nienawidzą.

' Faktem jest — ciągnął mówca da­
lej — że właśnie hr. Potocki ostatnie 
dni swego życia, poświęcił ukraińskiej 
sprawie i zaproponował dra Oleśnic­
kiego na zastępcę marszałka, kraju. 
Sprawa była na dobrej drodze. Ale 
ci panowie sami ją. zniszczyli. Dalej 
hr. Potocki miał zaproponować utwo­
rzenie specyalnego stanowiska radcy 
dworu przy krajowej Radzie szkolnej 
w Galicyi, które miało być obsadzone 
ukraliino.fi lem. Hr. Ptytooki kazał na 

kilka dni przed śmiercią przenieść 
tych starostów, których oskarżyli ukra- 
inofile.

Po Hlibowickim zabrał glos mini­
ster spraw tueumętr&nych, Bienerth. 
Oświadczył on na wstępie, że rząd su­
miennie bada, wszelkie zgłaszane ze 
strony ruskiej zażalenia. i: skargi na 
rzekome .nadużycia władz galicyjskich 
przy wyborach, czy to do gmin i do 
Sejmu krajowego, lub też do parla­
mentu. Mogę stwierdzić — mówił mi-

ukraliino.fi
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nislter — że .skargi na rzekome syste­
matyczne prześladowanie ruskiej lud­
ności przez polityczne władze w1 Gali- 
cyi pozbawione są wszelkiego uzasa­
dnienia. Jeżeli nadużycia wydarzały 
się, to .zawsze było to nadużyciem je­
dnostek, dlatego też władzom nie moż­
na podsuwać tendencji nieprzyjaznych 
dla. Rusinów. Muszę przeto ujemny 
sąd, jaki w ogólności wydano o gali­
cyjskiej administraeyi, oznaczyć jako 
nieuzasadniony i mogę z pewnością w 
tej mierze powołać się także na to, że 
stosunki w tym kierunku do pewnego 
stopnia są mi znane z własnej obser- 
wacyi, do której miałem sposobność, 
najpierw w ciągu kilku lat spędzonych 
w tym kraju, a następnie podczas kil­
kakrotnych tana moich objaiżdów, pod­
czas których informowałem się dokła­
dnie o wszy sitkiem.

W dalszym ciągu dyiskusyi przema­
wiał znakomity znawca kwesty i ruskiej 
wiceprezes Kola Wojciech hr. Dzie- 
diiszycki.

Zaznaczywszy na wstępie, że Oi 
stoisunkalch galicyjskich mówi się w 
Wiedniu tak, jak gdyby Galicya była 
za; światem, mówił dalej hr. Tłziedu- 
sizycki; W sprawie .Galicyi należy roz­
ważyć następujące kwesty©: Jakie za­
sługi ma administracya Galicyi — od 
czasu, gdy wykonywują ją polscy nar 
mieistnicy w polskiej mowie — około 
wzrostu party! ukraińskiej, wprowa­
dzenia osobnego jęizykial ruskiego w 
szkole i urzędzie,' jaka wdzięczność za 
to przypadła admiuistraicyi i polskiej 
większości Sejmu, a; w końcu jaki 
wpływ może to. mieć na stosunki całej 
monarchii, i jakby można, złemu zapo- 
biedż. Mówca, przypomina stosunki, 
jakie panowały przed 40 laty. Polacy 
byli wówczas powszechnie przekonani, 
że język ruski jest tylko dyalektem lu­
dowym, który przy podniesieniu się 
kultury i nadal zostanie dyalektem lu­
dowym, że jednakże oba. narody będ'ą 
mogły wspólnie pracować we wspól­
nym interesie. To tłumaczy, że wów­
czas, gdy pierwsi Rusini żądali uiznan 
nia narodowości ruskiej, wielu Pola­
ków było. bardzo z tego niezadowolo­
nych.

Byli wśród polskich polityków ta­
cy, z ks. Czartoryskim na czele, którzy 
popierali dążności ku rozwojowi Ru­
sinów1, lecz byli i tacy, którzy prawa 
tegoi rozwoju absolutnie negowali. Nią- 

' stąpił czas, kiedy w Sejmie prowadzo­
no dyskusyę nad tern, czy nie byłoby 
lepiej zaprowadzić utrakwistycznie 
szkoły średnie, aż po uniwersytet, aby 
ciała młodzież w obu językach była wy­
chowaną. — W ten sposób spodziewano 
się wnieść spokój do kraju. Później 

zie strony namiestnictwa popierainlo żą­
dania o ruskie gimnaaya. Skłoniono 
Sejm do zaprowadzenia ruskiego języ­
ka wykładowego w gimnaizyach naj­
pierw w Przemyślu, potem w Kołomyi, 
a potem w innych. Rusin i twierdzą, że 
pięć gimnaizyów nie wystarcza. Proszę 
się przypatrzyć frekwencyi w ruskich 
gimnazyach. Są one wprawdzie pełno, 
lecz polskie są bez porównania bar­
dziej przepełnione. Stosunek odpp- 
wiacla, właściwym potrzebom kultural­
nym. jakie obecnie, istnieją, a jeśli po­
trzeby kulturalne się powiększą, musi 
być także ilość gimnaizyów ruskich po­
mnożona. Lecz: nie byłaby stosowną 
droga, gdyby Zakładano noiwe giimniai- 
zya tam, gdzie nie odpowiadają one 
jeśziczie faktycznym potrzebom. Zna­
mienne stosunki zapanowały, gdy za­
łożono trzecie gimnazyum ruskie w 
Kołomyi. Wiedzieliśmy loddajwniai, że 
gdy się zakłada szkolę ludową z ru-

Ignacy Daszyński, posel-socyalista w par­
lamencie austryackim.

sikim językiem wykładowymi, to trze­
ba najsurowiej wykonywać przepisy o 
przymusie szkolnym, aby zmusić dzie­
ci ruskie w gminach ruskich do, uczęsz­
czania, do szkoły, podczas gdy w pol­
skich gminach przymus ten nie jest 
konieczny, gdyż polskie gminy stara­
ją się, zanim się jeszcze szkołę izaloży, 
o naukę szkolną.

Mimo tego byliśmy zdziwieni, gdyś- 
m.y się dowiedzieli, że do pierwszej kla­
sy ruskiego gimnazyum w Kołomyi 
nikt siię nie wpisał, i dopiero potrzeba 
było nacisku ze strony administraeyi, 
aby rodzice posyłali swe dzieci db 
szkoły.

W dalszym ciągu swych wywodów 
przechodząc do charakterystyki agitia- 
lcy(i ukraińskiejl, mówił lir. Dżiedu- 
szycki, jak następuje: Młodzi ludzie 
chodzą po wsiach, przedstawiając w 
chatach chłopskich brak kultury jako 
zbawienie narodu. Rozwinęła się wal­
ka pomiędzy starą, jedynie możliwą, 
kulturą, zachodnio-europejską a roz* 

miaitymi fantaistalmi, pełnymi pojęć o 
niemożliwym „przyszłym świecie“. Ta. 
walka stawała się Coraz bardziej nie­

bezpieczną nietylko' dla kultury, ale 
także dla wolności, życia, i mienia.. Na­
ród ruski mai wiele poetyckich talen­
tów, ale u ludzi biorących udział w 
walce politycznej, mogą te zdolności 
do tego dbpr.owadizić, że pomieszają 
pojęcia,, że ludzie ci własne mrzonki u- 
ważają. za prawdę i słów w inneni źńa- 
iczeniu używają niż w tern, W jakiem 
ich używają wszystkie narody, świata; 
Np. nh. pytanie, co rozumie się przez 
wywłaszczenie, otrzyma się bdpoWibdźj 
że jeżeli polscy właściciele dóbr sprze­
dają dobra na, parcelacyę i parcelują 
także czasem1 między polskich chłopów, 
nazywa, się to wywlaisżczieniem Rusi­
nów.

Co się tyczy stowarzyszeń gimna­
stycznych „Sicz“, to działalność Ich w 
niektórych 'kierunkach jest wprawdzie 
dobrą, jednakże gimnastyki bardzo 
mało się tam widzi ; natomiast członko­
wie ich bardzo często śpiewają pieśni 
wzywające do nienawiści kił bfcatnietńu 
narodowi» W pierwszej linii zdaje 
się to To warzy.siwo zostało powoła­
niem, aby teroryteować. Przecież już za­
nim tó Towarzystw*) powstało, istniał 
przykład jak radykalne ruskie stron­
nictwa, wyobrażają isobie swobodę wy­
borów. Ich przywódcy zawsze oświad­
czali, że chcą zaprowadzić inną kul­
turę i inny porządek społeczny środ­
kami gwałtu.

Jeżeli tutaj mówi się o krwawej 
winie, to' należy przecież rozważyć, kto 
ponófei tę winę krwawą, clzy urzędni­
cy i żandarmi, którzy mają utrzymać 
spokój i porządek, czy, też podżegacze, 
którzy, zawsze oświadczają, że cesarz 
rozkazał, aby grunta i ziemię rozdzie­
lono międży ludność. Stowarzyszenia 
„Siczy“ i ich organa teroryżują każde­
go, ktol jest Poilakiemi i dla tego1, że 
jest Polakiem. Ideałem tych stowarzy­
szeń nie jest socyalizm, lecz najdzik­
szy anarchizm; a jeżeli który z; Rusi­
nów odważy się być nieposłusznym, 
wtedy nadają mu nazwisko będące o- 
znalczeniem Wszystkiego nikczemnego1. 
Spokojnie żywioły wśród Rusinów ubo­
lewają nad' tym tenorem, jednakże są 
bezsilne tak, jak umiarkowani przy­
wódcy stronnictwa, ukraińskiego w tej 
Izbie są bezsilni wobec skrajnych fan- 
tastów, ponieważ nie mają odwagi tych 
fantastów skłonić do1 milczenia.

Strejk w r. 1902 nie byl strejkiem 
agrarnym ekonomicznym, lecz, jak 
przyznano, politycznym. Jedynie z 
powodu wielkieji powściągliwości i tak­
tu ówczesnej administraeyi galicyj­
skiej nie przyszło do rozlewu kiwi.

Były namiestnik objął urząd z ro­
mantyczną nadzieją, że Rusinów po­
zyska, do pokojowego pożycia z Pola-
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kami za pomocą ustępstw, pomimo te­
go, że usposobienie1 większości Sejmu 
było właśnie z powodu -strejków w r. 
1902 w najwyższym stopniu wzburzo­
ne i powszechnie oświadczono, że nie 
wolno teraz czynić ustępstw, gdyż mo­
głoby to wywołać wrażenie, jakoby; się 
banio. Pomimo to hr. Potocki oświad­
czył się z,a; utworzeniem nowych gim- 
hazyów ruskich. Jako ńiaSmieSStnik o- 
twierftł Śćjni nie tylko w polskim, ale 
także w ruskim językti.- TO był ów 
straszny wróg’ ruskiego narodu!- Jako 
prezydent Rady szkolnej krajowej', 
wobec tego, że obowiązująca ustawa 
krajowa czyni założenie ruskich gim­
nazjów zawisłem od votuin Sejmu kra­
jowego, uzyskał lir. Potocki postano­
wienie innej ustawy krajowej, ażeby 
utworzyć ruskie klasy równoległe bez 
pytania się Sejmu. Wprawdzie przez 
to wyWolał niechęć u niejednego Pola­
ka, iz drugiej^ strony jednakże spodzie­
wano się, że pozyska serce brataiego 
iiiairbdu. Za jegb rządów pórU-szOina, zo­
stała lwowska sprawa uniwersytecka. 
Podczas gdy. właśnie teraz W calem 
państwie wałczą. o samorząd uniwersy­
tetów, stronnictwo' ukraińskie właśnie! 
domaga się osłabienia, tej autonomii.

Przechodząc doi ohydnego mordu— 
powiada mówca.: Hr. Potocki który 
mimo wszystkich gróźb i szyderstw 
ruskich zaproponował 'zamianowanie 
Rusina. wice-mairSzałkiem Sejmu, zo­
stał 'zamordowany przez ruskiego stu­
denta, który poprzednio, już miał za­
targ z uniwersytetem i stracił prawo 
studyowaini1® we Lwowie, a; tylko zj po­
wodu interwencyi namiestnika znowu 
wolno- mu tam było powrócić.

Popełniono skrytobó-jiclze morder­
stwo i można było mniemać, że teraz 
wreszcie nastąpi odwrót i że zastano­
wią isi-ę wreszcie nad jedynie sklutec®- 
liem możliwem rozwiązaniem zatargu. 
Tymczasem starają się wynieść mor­
dercę do- rzędu bohaterów, a jeden z 
posłów’ w tej I-zbie oświadczył nawet, 
że ten mord' był tylko ppczątkiem 
aikcyi. Na to muszę do pp. Rusinów 
zwrócić się z błagalną prośbą: Od­
wróćcie się w interesie waszego ludu, 
odwróćcie się od waszej świty, jeżeli 
chcecie uchronić kraj od krwawej a- 
narchii. W tern, że obecnie w Galicyi 
tak anarchiczne panują stosunki, Izba 
jest współwinną. Jeżeli w Galicyi ma. 
być zaprowadzony porządek, to. Izba 
nie powinna lekkomyślnie stawiać ald- 
mimisitraeyi zapory, a rząd musi tę ad- 
ministracyę chronić z; całą stanowczo­
ścią, bronić jej i nie powinien d'oz,wai- 
lać, by tej adimiinistracyi przeszkadza­
no.

Następnie socyalista Daszyński, 
wypowiedział 2-godizi-nną miowę, 'która 
była tylko- stekiem obelg na narodowe 
stronnictwa polskie.

Pbczein oświadczył -pos. Maślanka.: 
My zastępcy polskiego ludu zastrze­
gamy się w najbardziej stanowczy spo­
sób przeciw ternu., by p. Daszyński tu 
w auistryiackiin parlamencie występo­
wał jako zastępca polski ego ludu i ja­
ko. taki przemawiał. To> piraw-o mu nie 
przysługuje, Polski naród przez, to, że 
odwrócił się od so-cyailistów i odrzucił 
ze wstrętem kandydaturę samego Da­
szyńskiego, najlepiej udowodnił, że tar 
kich zastępców .energicznie i na zawsze 
śobie wyprasza.

W glosowaniu odrzucono- nagłość 
wniosku ruskiego posła Ceglińskiego. 
Nader sympatyczne stanowisko zajął 
poseł włościański Maślanka, że wypurł 
się- imieniem; ludu polskiego -soicyaliaty 
Daszyńskiego.

Umyślnie rozwiedliśmy się trochę 
szerzej o dystasyi ruskiej w parlamen­
cie austiyiackim, by jako tako poinfor­
mować .naszych szanownych czytelni­
ków -o- odnośnych stosunkach, tak ten­
dencyjnie przedstawianych przez nie­
miecką prasę hakatyistyezną.-

Na, dowód, w jaki sposób' postępują 
sobie „uciskani“ Rusini w Galicyi 
przytaczamy jeszcze treść protokółu, 
.spisanego d. 10 maja. b. r. w Chrostko­
wie, dotyczącego pobicia. pplskiego 
dziecka przez, nauczyciel® Ukraińca za 
to, że nie umiało mówić w szkole pacie­
rza po rusku. Protokół brzmi, jak na­
stępuje :

„Staje .Józef Mosfealuk, liczący lat 
8, z 0'elejowa w towarzystwie ojca, swe­
go Władysława Moskaluka- i donosi, 
że -dnia. 9 maja, pobity został przez nlai- 
uczyldiela Juliana. Sadowskiego, w Cele­
jowie wobec świadków’ Wasyl® Łyse­
go) i Mikołaja. Moskailuk-a z Celej-owa i 
prosi o oględziny lekarskie.

Wywód.. 1) Dziecko około 8 lat li­
czyć mogące okazuje temperaturę ciała 
niepiodWyższoną, -tętno nieco, przyśpie­
szone. 2) Prawe ramię od łokcia, do 
połowy' przed ramicn ia znacznie obrzę­
kłe z trzema, sinemi smugami równole­
gle do siebie pirzebiegającemi. 3) Dol­
na połowa lewego ramienia znacznie 
-obrzękła z smugami krwią podbiegnię- 
temi. 4) Na lewem ramieniu' dwie 
smugi -krwią podbiegnięte-. 5) Nad pa­
znokci e-m lewego grubego palca lewej 
ręki zdarcie naskórka, pół centymetra 
długie. 6) Nad kręgosłupem w okoli­
cy lędźwiowej dwie -smugi sine po 5 
centymetrów długie. 7) Górna, połowu 
prawego, uda. -obrzękła z liciZńemi smu­
gami sinemi.

Orzeczenie, Obrażenia pod 2, 3, 

4, 5, 6 i 7 opisane zadane zostały na­
rzędziem tępem twardem, najprawdo­
podobniej Jtrizciną, (stanowią każde z 
osobna, jakoteż razem wz-ięte lekkie 
uszkodzenia ciała,, powodujące naru­
szenie zdrowia przez dni dziesięć 
trwające. — Dr. Wilhelm Auerliami 
mp.‘ ‘

Rozprawy toczyły się w sądzie w 
Kopy czy ń ca,e h przed Ukraińcem1 sę­
dzią Teodorem. J-askólakiem. Naulcizy- 
ciel Sadowski skazany został na. dwa 
dni aresztu, względnie 5 koron kary.

Tak wygląda- ucisk Rusinów w Ga­
licyi, że nawet w szkołach zmuszają 
polskie dzieci do odmawiania pacierza 
po rusku i biją je niemiłosiernie) w ra­
zie oporu.

Uystaioa jCiilauszoBa
w Pradze.

W ostatniem dziesięcioleciu wzmógł 
się przemysł czeski potężnie. Wpraw­
dzie z dawien dawna, zajmuje królestwo 
czeskie naczelne miejsce pod względem 
przemysłu pbmiędży krajami koron­
nymi Austryi, jednak przemysł wiel­
ki znajdował się w rękach -niemi-eicikich 
a, główną jego siedzibą były niemieckie 
okręgi izb handlowo-przemysiowych w 
Liberou (Reichenberg) i Cheb-ie 
(Eger). Gorliwość, rozwojowa Cze­
chów zwróciła się w ostatnich kilkuna­
stu latach i na tę 'dziedzinę z jak naj­
lepszym skutkiem tak, iż, dziś Czesi 
w drobniejszym przemyśle i rękodzieł 
lach przewyższając Niemców, także w 
przemyśle wielkim ich doścignęli. Gor­
liwości tej chilubnem świadectwem jest 
jubileuszowa wystawa otwarta uroczy­
ście przez następcę tronu austryaickie- 
go Franciszka, Ferdynanda.

Z tej wystawy-, mogą Czesi być 
dumni. Okazuje ona, bowiem, światu 
wielkie ich bogactwo przemysłowe w 
formie najświetniejszej, albowiem sa­
mo urządzenie wystawy-pod względem 
architektonicznym i dekoracyjnym, 
jakoteż przez znamienitą pirzeiglądo- 
wość i umiejętny rozdział okazów' twio^ 
rzy arcydzieło samo idlia; siebie.

Wystawi® mieści isię w olbrzymim
i najpiękniejszym parku stolicy cze­
skiej w tak zwanej „królewskiej, obo­
rze“ (królewskim- zwierzyńcu), styka­
jącym się z. VII dzielnicą, miasta,- Bu-
bna-IIolerzow-ice, w oddaleniu mniej
więcej 15 minut jiazdy tramwajem. elefc
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try.cizinyim z. śródmieścia. Wznoszące 
się na olbrzymiej przestrzeni gmachy 
wystawowe — z wyjąitkjem .sławnego 
pałacu wystawowego, pozostałości z 
dawniejszej krajowej wystawy — zbu­
dowane są przez 11 architektów, któ­
rym pozostawiono zupełną swobodę 
— tak iż całość, lubo łączy się hairmo- 

Uroczyste otwarcie wystawy w Pradze.
Austryacki następca tronu, arcyksiążę Franciszek Ferdynand, otwiera wystawę Cześkiem prze­

mówieniem.

nijnie, przedstawia rozmaitość stylów z 
jak najsilniejszem zaakcentowianiem 
indywidualności tak, iż wyobraża, ona 
już sama, przez, się wystawę czeskiej 
sztuki architektonicznej i pomocniczej 
dekowalcyi z dziedziny malarstwa i 
rzeźbiarstwa i wogóle zdobnictwa, bu­
dowlanego.

Prócz, 18 nowych wielkich gmachów 
wystawowych wzniesiono! prawie 300 
mniejszych budowli: pawilonów! wy­
stawowych, .re.stiauna.cyj, kawiarń i 
przybytków zabawy i rozrywki tak 
iż powstało1 istne miasto wystawowe 
barwne i wspaniałe, dekoracyjne, pełne 
ruchu i życia.

Niniejsza wystawa jest. z> wyjąt­
kiem światowej wystawy w Wiedniu 
w r. 1873 największą, jaka się od tego 
czasu odbyła w Austryi, przyiezem do­
dać należy, iż jest to wystawa tylko 
jednego okręgu z 5 okręgów przemy­
słowych królestwa czeskiego, mianowi­
cie Wystawa praskiego okręgu przemy­
słowego. Wystawców nie mniej jak 
200, między tymi 135 wielkich siaa.no- 

' dzielni maszynowych, wystawa, zajmu­
je przestrzeń 400000 metrów kwiadrar 
towych, nowo wystawione budynki nie 
mniej jak 75000 metrów kwadr. Z no­
wych budowli największa hala maszy­
nowa, zajmująca prawie 9000 mtr. kw. 
Olbrzymia hala mieści w sobie zawar­
tość olbrzymią. Niektóre maszyny 

posiadają wręcz potworne rozmiary. 
Zda się, iż mogły one wyjść tylko z pras 
co wni Cyklopów. Poszczególne pa­
wilony zawierają nader ciekawe spe- 
cyalne wystawy jako to: pawilon mia­
sta Pragi, praskiej izby handlowo- 
przennyfsłowej, pawilon innych mniej­
szych miast czeskich, banków, szkół 

zawodowych, ceramiki, przeąnyslu 
szklanego, środków spożywczych itd.

Pawilon miasta Pragi, który pod 
względem budownictwa, dekoracyi i 
urządzenia jest prawdziwem cac­
kiem, zawiera w sobie wielkie skarby z 
dziedziny zarządu miejskiego w taibe- 
larnych wykazach statystycznych, pla­
nach, zawodowych dziełach, mode­
lach itd. Prócz tego jest on przybyt­
kiem czeskiej sztuki. Tak zwane „la­
pidarium“ retrospektywne — przed­
stawienie. siwych czeskich ] ominików 
budowpiictwa. — obejmuję znaczny 
zbiór cennych dziel sztuki. W dziale 
widoków' miasta Pragi mieści się obfity 
zbiór przednich kraj obrazów całego 
szeregu czeskich artystów malarzy, 
między którymi rej wodzą Minairzyk, 
liiad.im.sky, Slawiczek, Jiansa i inni.

Na wystawie głównie zastąpiona 
czeska sztuka stosowana. Wykapuje 
ona szczyt doskonałości szczególnie 
pod względem rzeźbi arstwia architekto­
nicznego i zdobnictwa, mularskiego. To 
ostatnie majdaj e całej wystawie, mały i 
pogodny koloryt. Widzenia głodny, 
jest olbrzymi pomnik świętego Wacła­
wa dHólta Myslbeka, umieszczony w tak 
zwianej „nowożytnej galeryi,“ nie 
mniej też panorama, znajdująca się w 
dolnej części wystawy za palaicem przie- 

| mysłowym z obrazem znakomitego cze- 
| skiego malarza Marolda. przedstawia­

jącym „bitwę pod Lopanami"' (klęskę 
busytów).

Wielce poącizającym jest pawilon 
szkolnictwa zawodowego w dziedzinie 
Sztuki stosowanej, przemysłu i ręko­
dzieł. Takich szkól posiadają Czechy 
mnóstwo, one też., wzorowo zorganizo­
wane i prowadzone, mogły jedynie zro­
dzić tę doskonałość w przemyśle i rę­
kodzielnictwie, uwidoczniającą się w. 
każdym dziale wystawy. Specy|ailiza- 
cya przemytelowo-rękodzielniczia od- 
zwierciadłającia. się w tych szkołach 
jest ogromna i ona jedynie mogła wy^ 
tworzyć t.ak zwane czeskie, specyalno- 
ści, posiadając sławę i wzięcie świa­
towe.

Pawilon przemysłu ceramiczny 
przedstawia się bardzo okazale i ory­
ginalnie. Fasada jego posiada wielce 
bogate ceramiczne ozdobiy, a między 
niemi ogromny obraz majolikowy nad 
glównem wejściem, przedstawiający 
Adama, i Ewę z patentowanej glinko­
wej majoliki w barwach podług za­
rządzenia malarza. Kelera modelowa­
ny przez rzeźbiarza Szejnóstę. Wszyst­
kie ozdoby zewnątrz i wewnątrz, spo­
rządzone z wyrobów przemysłu zduń­
skiego. Zawartość pawilonu składa 
się z najróżnorodniej szych i wydosko­
nalonych wyrobów ceramicznych za­
cząwszy od materyalów budowlanych 
aż do' najdroższych i najzbytkowniej- 
szych wyrobów szamotowych,. terakto- 
wych i szklarskich.

Słynna czeska porcelana, jako też 
niemniej sławne czeskie szkła, posiada­
ją osobne działy w głównym pałacu 
przemysłowym. Widać tu przepyszne 
okazy.

Klejnotnicy posiadają swój' własny 
pawilon —, klejnocik budownictwa, 
mieszczący wyroby złotników, srebrni­
ków, klejnotników, rytowników, arty­
stycznych cdlewacizy i pokrewne gałę­
zie a więc sztuczne obrabianie krusz­
ców szlaichetnycli i zwyczajnych. Znaj­
duje się też tu wystawa prac uczniów 
szkoły zawodowej złotniczej. I w tej 
gałęzi wyrobów widzimy szerokie i u- 
iniejętne stosowanie sztuki.

Bardzo bogatą i ciekawą zawartość 
posiada, pawilon środków spożywczych 
'z wieloma przedniemi zbiorowemi wy­
stawami. Przemysł cukrowniczy przo­
duje. Jego kozerą nazwać można mo­
dę] samodzielni cukrowej w rozmia­
rach ’/jo naturalnej wielkości. Piwo- 
warstwo występuje też bardzo okazale-; 
jednolicie przedstawione z wszystki­
mi swoimi przyrządami i przyborami 
jako też z maiteryalem surowym- Piwa 
czeskie jak np. piłzneńskie posiadają 
sławę światową — odpowiednio też 
wygląda jego wytwórczość jako .szczyt 
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doskonałości w każdym kierunku. W 
dziale przemysłu rolniczego znajdują 
się. gorzelnie, samodzielnie likierów, 
mleczarnie i wytwórczość wina. Czechy 
jako kraj dość na północ wysunięty 
uprawia wino tylko w Mei n i ku i okoli­
cy czerwone, zaś w Czerncseku białe. 
Wytwórczość tę otacza patryotyzm

Uroczyste otwarcie wystawy w Pradze.
Austryacki następcą tronu, arcyksiążę Franciszek Ferdynand, w hali maszyn.

czeski szczególną pieczołowitością i tein 
sajmi patryotyzm czyni z wina melnic- 
kiegoi i czetnos-eckiego1 na j pożądań sizy 
kordyal. Nie można sobie pomyślić 
bankietu lub uroczystości w Czechach 
bez „melnickelio“ i „czernoseckeho“, 
które im lepiej smakują aniżeli wina 
liislzpańskie, francuzkie luib reńskie 

dlatego-, że swtoje. •
Cyklopów przypomina znowu 

gmach olbrzymi poświęcony górnic­
twu i wyrobom kruszcowym. Składa- 
sięi on z 9 większych hal i pewnej licz­
by dobudować. Czeski potężnie rozwi­
nięty przemysł kruszcowy okazuje się 
tu w wielkim przepychu. Czeskie sa­
modzielne kruszcowe największe są w 
całej monarchii. Widać tu najróżno­
rodniejsze wyroby ż najróztmaitszyclh 
kruszczów przerażające wielkością sto­
pniowanie aż niemal doi nieuchwytno­
ści drobiazgu. Górnictwo bogate, w 
niema okazy kopalni srebra, w Przibrara 
i Bardzo pouczające przykłady korzy­
stnego wydobywania węgla kamienne­
go i brunatnego jako też sporządzania, 
brykietóiw.

Muzyka czeska posiada swój przy­
bytek w halli koncertowej, gdzie co­
dziennie odbywają się koncerty dosko­
nalej ^osobnej filharmonjeiznej orkie 
stry. Podczas ciągu wystawy kiero­
wać będą, koncertami filhairmonicz- 
nymi i symfonicznymi najsławniejsi 

dyrygenci europejscy. . Plróteiz; tego 
istnieją dwa pawilony muzyczne, w 
których codziennie: przed i pioi połu­
dniu koncertuje kapela wojskowa i 
cywilna.

Dla zabawy zbudowano- mnóstwo 
najroizimiaitszych przybytków. Reistau- 
raicye dobre i nie drogie, piwo- wybor­

ne. Wieczorem do północy wre pełnie 
życie na placu wystawy. W niedziele 
i święta bywa tłumnie. Osobne pocią­
gi zwożą z najrozmaitszych stron 
Czech i Moraw tysiące gości. Wszyst­
ko to zorganizowane, jak jest zwycza­
jem ogólnym u Czechów. Komitet liczy 
na 3 miliony widzów.

Wystawa świetna, godna ze wszech 
miar widzenia. Dla. ludzi zawodowych 
przedstawia: istną skarbnicę. Czesi mo­
gą być z niej dumni, mają ozem popi­
sać się przed światem.

G. Sniólskt.

Aforyzmy.
Nie ten wart szacunku, co się pięknie 

Stroi;
Lecz ten kto uczciwy, kto się Boga boi.

Nie upadł taki naród i upaść nie zdoła, 
Który'oparł się silnie o skale. Kościoła,

* *
*

Słabe charaktery potrzebują ułat­
wień i usunięcia przeszkód w działa­
niu; tylko silne dusze znajdują w opo­
rze bodziec i nietylko się nie zrażają, 
lecz tem mocniej tezy mają, co raz u- 
chwyciły.

W o Wit
Austryacki następca ironii.

Nawięzując do koresppndencyi do­
tyczącej otwarcia wystawy czeskiej 
w Pradze, podajemy sylwetkę arcy­
księcia Franciszka « Ferdynanda we­
dług danych, zajwiartych w dłuższym 
artykule paryskiego „Figara.“ Czy­
tamy tani pomiędzy innemi, co nastę­
puje :

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
ausferyacki dzierżył w zeszłym roku 
naczelne dowództwo- w cizalsie wielkich 
manewrów . armii - austryUcko-węgier­
skiej. Cesarz Franciszek Józef po raz 
pierwszy od czasu wstąpienia swego 
na tron, zrzekł się godności, do ja­
kiej zawsze szczególniejszą przykładał 
wagę, a także po raz .. pierwszy aircy- 
książę następca tronu pełnił publicz­
nie doniosłe funkeye, jakie zwróciły 
nań powszechną uwagę.

„Figaro“ .piszę dalej, że bratanek 
cesarza jest najbliższym korony skut­
kiem katastrofy w Mayerlingn. Ode­
brał staranne wychowanie, jak wszy­
scy książęta domu cesarskiego, w służ­
bie Wojskowej szybko awansował i zo­
stał w końcu mianowany generałem 
kawałeryi. oraz inspektorem armii, 
które to: godności piastuje po dziś 
dzień.

Podobno Franciszek Ferdynand — 
zdaniem organu paryskiego: — nie 
jest ożywiony duchem wojowniczym. 
Życie i wychowanie 'uczyniły zeń żoł­
nierza, ale nie namiętnego miłośnika 
rzemiosła wojenniego. Podobnie jak 
stryj .jego; Franciszek Józef I., tak i 
cn uważa powołanie wojskowe za wiel­
ką, szkołę karności i patryotyzmu, prze- 
zuarzeną na to, aby dalwlala monarchii 
synów oddanych i pełnyleh poświęce­
nia, gotowych, w razie potrzeby, do o- 
brony granie państwa. On nigdy nie 
okażywlal najmniejszej objęci parado* 
wlania publicznie w lśniącym unifor­
mie wiojtekowym. Nic nie jest, bardziej 
obcego jegci cliraklerowi. Zresztą on 
nigdy nie uczuwał potrzeby wysuwai- 
ńia się na czoło, gdy go obowiązek nie 
wzywał doi tego.

Arcyksiążę następca tronu miłuje 
•zacisze, ispckój i pralcę. Być może, iż 
jest to następstwem jego- młodości, ja­
ką przeżył w cierpieniach fizycznych. 
Trapiła go ciężka choroba piersiowa, 
która nieraz zagrażała jego- życiu. 
Dłuższy'pobyt w strefie umiarkowanej 
wpłynął na polepszenie jego zdrowia; 

[ wyleczył się całkowicie na ziemi fran-
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cus'kiej w Cannes, a następnie! na Kor­
syce.

Powiadają, że książę zawdzięcza te 
świetne wyniki radom osoby obdarzo­
nej wszelkiemi wdziękami niewieścies 
mi, hrabiance Chotokójwnie, którą po­
znał w domu swego krewnego, aircyj- 
ksiięcila Fryderyka. Uważaj, że uiści 
dług wdzięczności, poślubiając młodą 
hrabiankę. Cesarz aprobował ten zwią­
zek m organa,tyczny i nadał hr. Cholte- 
kównie .tyftuł księżnej H'ohenherskiej;.

Ten związek uczynił arcyksięcia 
bardzo popularnym. Zirzekł się tego, 
by jego dzieci mogły dziedziczyć pra­
wo do tronu, ale równocześnie zapew­
ni! sobie ciche szczęście domowe i te­
go się doczekał. Zamek Konepiszt. w 
Czechach jest gniazdkiem rozkoszy 
rodzinnych, a dostojni goście, którzy 
przekraczają, priogi relzydenlcyi aröy- 
książęoej mogą się .01 tem najlepiej 
przekonać.

Cesarz obznajiamia, stopniowo swe­
go bratanka zi obowiązkami monarsze­
mu Wtajemnicza go. w sprawy woj­
skowe, powierza mu część swych god­
ności i odsłania przed' nim arkana. po­
lityki. Franciszkowi. Ferdynandowi 
była póruczond miisyaj reprezentowfa- 
nia monarchy w Londynie na korona- 
cyi króla Edwarda i w Berlinie na za­
ślubinach cesarzewicza. Następnie 
piszę „Figaro,“ że arcykśiążę wpłynął 
w roku 1902 na porozumienie między 
dr. Körberem a Schellern w. sprawić 
ugody celno-handlowej, z jego- inicya- 
tywy cesarz powierzył ster minister­
stwa austryackiegO' Włodzimierzowi 
bar. Beckowi, który był swego czasu 
jego profesorem.

Następca tronu jest namiętnym 
myśliwym i wszystkie wolniejsze chwi­
le poświęca temu .sportolwi. Z szcze­
gólniejszą przyjemnością poluje nia 
grubsząi zwierzynę: jelenie, dziki i t.
d. Obliiczönioi, że arcykśiążę ubił w 
swem .życiu ni mniej' ni więcej, jak 
3,000 jeleni.

Krążyły wieści, że następca tronu 
żywi niechęć ku Węgrom i jest „zateioi- 
fanymi kilerykaiem.“ Wszystko toi nie 
jest zgodne z prawdą,. Arcykśiążę mó­
wi i piszę po węgiersku; postarał się 
nawet O' to, aby i jego małżonka Zazna­
jomiła się z, tymi językiem. Niejedno­
krotnie oltalzywal Węgrom swą, żywą 
sympatyę. Franciszek Ferdynand, 
jak wszyscy członkowie dynastyi habs­
burskiej, jest gorliwym katolikiem i 
nie odmawia protektoratu' katolickim 
dziełom dobroczynności; nie wynika 
jednak z tego, aby miał być „zaicofak 
nym klerykałem.“

Arcykśiążę jest całem sercem przy­
wiązany do swego stryja i władcy; jest 

świadom doniosłości swych obowiąz­
ków, czemu, dał wyraz, przemawiając 
podczas pogrzebu swego brata, Oto- 
na, do syna, jego 17-letmego areyjks.

Arcykśiążę Franciszek Ferdynand.

Karola Franciszka. Józefa w te słowa: 
„Kochany bratanku, jest miojem prat- 
gnieniem, abyś mi dziś, na grobie twe­
go. ojica, przyrzekł, że będziesz. się 
przygotowywał do życia, jakie cię cze­
ka. Odziedziczysz: kiedyś koronę po 
mnie. Pamiętaj .0 tem, że obowiązki 
panującego: są. najtrudniejsze ze
wszystkich/ ‘ Te słowa charakteryzują 
wymownie księcia, który kiedyś, jako 
Franciszek Józef TI., ozdobi swe skro­
nie 'koroną. Habsburgów.

Z żałobnej karty.
Śp. ks. biskup Pallulon.

W dniu 15-go b. m. Zmarł w Kow­
nie ś. p. biskup dyecezyi Zmudzkiej,

\

t Ks. Pallulon, biskup żmudzki.

as. Mieczysław Pallulon. .Urodzony 
na Żmudzi w rodzinie włościańskiej w 
roku 1834, kształcił się w seminairyum 
duchownem w Worniach, studya aka­

demickie odbywał w Petersburgu, 
gdzie przebywał do r. 1860. Po otrzy­
maniu święceń kapłańskich w r. 1860 
mieszkał w' Kownie i tam zjedna.! so­
bie odraizu sławę z wymowy kazno­
dziejskiej.

Po. powstaniu, kiedy Zmudzkai sto­
lica biskupia przeniesiona! została z 
Worń do Kowna, ś. p. ksiądz biskup 
stopniowo' zdobywał sobie coraz wię­
ksze uznanie władzy duchownej. God­
ność biskupią, otrzymał w rotku 1883 
dnia. 3-go marca, na stolicy Zmudz- 
kiej zasiadł w dniu 10-go lipea tegoż 
roku.

W roku bieżącym przypadała 25- 
letnia rocznica sprawowania, przez 
zmarłego rządów pajfsterskich, śmierć 
jednak nie pozwoliła mu doczekać pię­
knej, a rzadkiej uroczystości.

Zgon ks. biskupa Pallulona które­
go otaczała cześć ogólna, uczynił 
nowy wyłom w szeregach naszych bo­
jowników o sprawę Kościoła katoli­
ckiego.

Cześć Jego pamięci!
* **

Administrator dyecezyi żmudzkiej.
Z Kolwna donoszą pod dniemi 23-go 

b. m.: Po solennem nabożeństwie w 
katedrze odbyło się wczoraj zgroma­
dzenie kapituły, w którem wzięło u- 
dzial siedmiu prałatów i trzech kano­
ników, celem dokonania wyboru admi­
nistratora dyecezyi żmudzkiej. Wy­
bory były tajne. Jednomyślnie powo­
łano na to. stanowisko J. E. biskupa- 
sufragana ks. Gaspara1 Cyrtowta. Do­
wiedziawszy się 01 wyniku wybbróiw, 
elekt wahał się z przyjęciem mianldatu; 
uproszony wszelako przez, kapitułę, 
zgodził się na objęcie rządów dye- 
cezyą.

Ks. biskupssufragan Cyjutowt, 
Zmudzin z urodzenia, był od wielu lat 
■dotychczas rektorem .seminaryum du­
chownego w Kownie, na którem to 
wielce odlpowiedizialnem stanowisku 
położył niemało, izalsług dla. dobra du­
chowieństwa katolickiego1.

Geniusz może oddychać jedynie w 
atmosferze wolności.

Mili.
* * *

Wśzystkie rewólucye 
żołądka.

pochodzą 2
Napoleon 1,

Prawdziwy postąp zależy nie od
bogactwa przyrody, lecz jedynie od
zdolności do pracy człowieka

Buckie.
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[Diejsce i data urodzin = 

= Stanisława Jachowicza.

W najbliższym czasie u ka żą. się w 
Warszawie, Lwowie i Poznaniu, now;e 
wydania niektórych pism znanego baj­
kopisarza i pedagoga Stanisława Jar 
chowicza. Wydania te poprzedzone 
zostaną, mniej lub więcej obszernemi 
przedmowami, zawierającemi oprócz 
wizerunku duchowego poety, także je­
go biografię.

W dotychczasowych jednali życto- 
rysach Jajchowfcza, wiele szczegółów
— z różnych powodów — mija się z 
prawdą, a ponieważ w posiadaniu mo- 
jem są pewne dane, prostujące część 
tych mylnych szczegółów, przeto ogłar 
szam je, by już w przedmowach ma­
jących ukazać się wkrótce nowych wy­
dań pism poety, zużytkowane być 
mogły.

Przedewszystkiem, na podstawie 
aktu metryki, który mam przed sobą, 
mogę stwierdzić, że podawanie wsi 
Dzikowa, jako miejsca urodzenia Jar 
chowicza, nie jest zgodne ze stanem 
faktycznym, ponieważ ujrzał oni świa­
tło dzienne w Tarnobrzegu (w śród­
mieściu pod 1. 99), gdzie też w stuletnią 
rocznicę jego, urodzin zamierzano wy­
stawić mu pomnik, następnie jednak 
postanowiono uczcić go ogólnie dziś 
praktykowanym „żywym4 ‘ pomni­
kiem; z zamiaru tego wyłoniło się bar­
dzo dobrze rozwijające się obecnie 
„Towarzystwo im. Stanisława Jacho­
wicza dla opieki nad dziećmi,“ utrzy­
mujące ochronkę dla dzieci, a posiada­
jące już kilkunastotysięczny majątek.
— Również data urodzin, podana w 
metryce, różni się nieznacznie od tej,! 
którą dotychczas wymieniano; zano­
towano bowiem w metryce dzień 18-go 
kwietnia 1796 roku, jako cza® przyj­
ścia na świat poety. Jachowicz o- 
chnzcony został najpierw „z wody,“ 
w kościele 00. Dominikanów w Tar­
nobrzegu, przez przeora ks. ITorusa 
Zubrzyckiego, następnie dopiero w 
dniu 30-go kwiernia t. r. odbyła się ce­
remonia chrztu dokonana w kościele 
parafialnym w Miechocinie, przeiz ów­
czesnego proboszcza ks. Jakóba Skot­
nickiego. Na chrzcie otrzymał innio- 
na: Stanisław,, Franciszek, Wincenty, 
Rudolf. Ojcem chrzestnym poety był 
Piotr Vander-Noot (!), pełnomocnik 
dóbr hr. Tarnowskich; okoliczność to 
oi tyje ważna, że rozstrzyga stanowczo 
o zawodzie ojca poety, Wojciecha, któ­
ry był rządzcą w wspomnianych do­
brach, a nie — jak zaznaczano dotych­
czas — j pełnomocnikiem.

, Zygmunt Kolasiński.

j

Salon artystyczny = 
- - - - - - - id Konstantynopolu.

Grono artystów malarzy i rzeźbią^ 
rzy, zamieszkałych w Konstantynopo­
lu, za inicyatywą p. Aleksandra Val-

Warnia-Zarzecki.

louri, Francuza, znanego zaszczytnie 
w świecie artystycznym profesora ar­
chitektury w cesarskiej szkole Sztuk 
pięknych w Konstantynopolu i pod 
łaskawą protekcyą ambasadora francu­
skiego p. Cbnstansa oraz dyrektora 
cesarskiego Muzeum. i Szkoły Sztuk 
pięknych J. Eks. Hamdi-Beja urządzi­
ło drugi „Salon“ artystyczny.

Widzieliśmy tamże dzieła wysta­
wione przez artystów francuskich,

„Vanitas vanitatis“.

włoskich, hiszpańskich, bułgarskich, 
rosyjskich, tureckich, a także przez je­
dnego jedynego Polaka.

Jedno z najprzedniejszych miejsc 
we wzmiankowanym salonie zajmuje 
dzieło' rodaka naszego p. Warnia-Zas 
rizeckiego, profesora rysunków i ma­
larstwa w cesarskiej szkole Sizituk pię­
knych w Konstantynopolu.

Pan Warnia-Zarzecki urodził się w 
Nantes we Frajncyi w r. 1850, gdzie 
ojiciec jego, były oficer b. wojsk pol­
skich, osiadł na emigracyi. W kilka­
naście lat później, gdy ojciec jego po 
uzyskaniu amnestyi powrócił do kra­
ju i zamieszkał w Warszawie, młody 
Warnia,-Zarzecki oddaje się z zamiło­
waniem, pod kierunkiem profesora W. 
Gersona, początkom sztuki malarskiej. 
Ztamtąd udaje isię do, Monachium, 
gdzie uczęszczał do. Akademii Sztuk 
Pięknych,- będącej podówczas pod kie­
runkiem słynnego B. Leitzfa.

Wystawiwszy niektóre z pierw­
szych swych prac na wystawach w 
Warszawie i we Lwowie, udał się na 
wschód, który dla niego1 miał zawsze 
jakiś przyciągający urok, gdzie się 
też wkrótce ’Osiedlił.

Dzieła jego są prawie nieznane w 
kraju, lecz on cieszy się tutaj niezwy­
kłą sławą. Tacy krytycy w dziedzinie 
.sztuki malarskiej, jak p. Adolf Tha- 
lasso, Armand Dayot, redaktor pisma 
wychodzącego w Paryżu p. t. „L‘art 
et Des artistes“, jak również p. Regis 
Delbeuf, recenzent i' krytyk Salonu 
paryskiego z wielkiemi pochwałami 
odzywają się o naszym rodaku.

Pan Warnia-Zarzyicki wystawił 
wisizystkiegoi 28 dziel, z których 5 są 
treści czysto wschodniej,: Fontanna w 
Kuru-Czesme, Derwisz błądzący, Gło­
wa. Kurda i wspaniały Pejsaż, gdzie 
pola, drzewa, ziemia i cała przestrzeń, 
zdaje się, że palą się od promieni sło­
necznych. Wogóle rysunek i koloryt 
tych płócien nie pozostawia nitel do ży­
czenia.

Z większych płócien tegoż alrtysty 
zasługują na szczególną uwagę „Kief 
Paszy,“ *) który w pierwszym dniuo- 
twarcia Salonu izOistal zakupiony przez 
J. C. Mość Sułtana i znajduje się obec­
nie w jednej z; sal recepcyjnych w Ył- 
dyż-Kiosku. Gra kolorów i światła w 
tym obrazie przedstawia czarujący wi­
dok.

Przepiękny jest obraz. „Are Maria“, 
namalowany pod wpływem Milleta. 
Obraz ten przedstawia małą tratwę, 
płynącą wśród wzburzonego morza i 
na niej; leży starzec już mairtwy, obok

* Kief po turecku oznacza odpoczynek połą­

czony z przyjemnością.
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niego mały chłopiec zrozpaczony, w 
ppizie siedzącej ze spuszczoną, głową 
modli się o pomoc do Nieba. Modlitwy 
jegoi wysłuchane zostały, gdyż w dali 
wśród mgły morskiej, . ukazuje się 
„Gwiazda Morza“ pocieszycielka nie­
szczęsnych żeglarzy. łvompo|zycya ta 
sprawia bardzo przyjemne wrażenie 
i widzieć w niej można bardzo zdolną 
rękę.

Obraz ten -zakupiony został przez 
posła hiszpańskiego w Konstantynopo­
lu w darze dla królowej (młodej).

Na. płótnie „Vanitas vainitatis,“ 
dlzieile wyższego natchnienia, widzimy 
człowieka opłakującego nicość rzeczy 

„Ave Maria1*.

ludzkich. Szereg dziel jego zakończa 
płótno zatytułowane „Cyganie, greccy“.

Na zakończenie powiem, że p. War- 
nia-Zarzecki jest dość zamożnym czło­
wiekiem, posiada, wiele różnych ordiei- 
rów zagranicznych, a także najwyższe 
tureckie.

Dr. J. Fruziński, Efflendi. 
Konstantynopol, Per a. .

Kto jak słońce zagasa, — wstanie 
jak słońce. Juliusz Słowacki.

Pycha —to karłów zbuntowanych siła., 
IVawrzyn jej zwycięstw na krótko uta- 

wrzynem.
Zygmunt Krasiński.

* **
Światło głowy jest ciepłem serca 

a piorunem ręki.
B. F. Trentowski.

Sk Ąk -'.k -'k >!< -b >k ®.k >k

Tydzień polityczny.
W Brusach obecnie na poriządlklu 

dziennym jest agitaćya wyborcza, gdyż 
termin prawyborów za; pasem. -Jesz­
cze przód nie tak długim c-zasem moż­
na, było sądzić, że walka wyborcza te­
goroczna będzie stała pod znakiem 
zmiiajny systemu wyborczego. Liberal­

ne pisma jesizcze nie tak dawno’ temu 
szeroko na ten temat gęby rozdzierały. 
Tymczasem, kto bada obecny: ruch wy­
borczy, spostrzega, że liberałom pod 
tym względem piórka bardzo ogorza,- 
ły. Liberałom chodzi dziś więcej o 
wpływ na rządy w Prusach, niż o „ide­
alne postulaty.“ Centrowcy zaś z ca­
łą silą pary pracują przeciw polityce 
blokowej. Dawniej — gdy liberałi 
jeszcze mieli swoje stare zasady, które 
dziś wyrzucili pomiędzy rupiecie — 
można było- sądzić, że energicznie za- 
biorą się do agitacyi przeciwko trzy­
klasowemu -systemowi wyborczemu, 
dziś ze zmianą zasad, zmieniły się i ce­
le polityczne.

Pomiędzy centrowcami a Polaka­
mi doszedł do skutku kompromis wy­
borczy, obowięzujący na całej- przeL 
strzeni Prus z wyjątkiem tych okrę- 
gów wyborczych, które bądź to dla 
jednej, bądź dla drugiej partyi są 

pewne. O użyteczności tego kompro­
misu pisaliśmy, już nieraz, więc nie bę­
dziemy się powiarzać. Dla nas kom­
promis ten jest korzystny, gdyż po­
mnoży on Kolo polskie sejmowe liczeb­
nie z pcw nością, a również centrow­
com zapewni kilka mandatów.

W zagranicznej polityce pierwsze 
miejsce zajmują wizyty naczelników 
państw. Miaiflo-wi-cie wiizyta prezyden­
ta Pranej i w Anglii, a głównie odwie­
dziny króla angielskiego Edwarda w 
Rosji. Jak wiadomo, istnieje pomię­
dzy, Rosyą a Franicyą sojusz faktycz­
ny, p< dl /.ais gdy pomiędzy Anglią, a 
te-mi państwami istnieją t. zw. porozu­
mienia. \\ izyta króla Edwarda w Iło- 
syi przy czyni się do zacieśnienia tych 
serdeeźn y c li niiędzym ocar stwo wy cli 
stosunków, a ponieważ wszystko, w co 
się wmiesza król Edward, zwrócone 
jest przeciw Niemcom, więc Niemcy z 
wielkiem niezadowoleniem patrzą' na 
to kształtowanie- się światowo-poli- 
tycznycli stosunków7. Złośliwi ludzie 
twierdzą,, że jak Rosya potrafiła wy­
zyskać sojusz francuski, zapewniając 
sobie miliardowe pożyczki we Francyi, 
tak i teraz potrafi wyzyskać przyjaźń 
angielską w tym samym kierunku. Po­
dobno rzeczywiście już I&nsya stara 
się o pożyczkę w Anglii, Czy i w ja­
kim stopniu Anglia otworzy swą kasę 
1 .otrziebu jąconiu rosyjskiemu przyja­
cielowi, przyszłość polaaiże. Ważniej­
sza jednak, że; zbliżenie się Ro-syi do 
tak liberalnego mocarstwa, jakiem jest 
Anglia,, nie będzie bez wpływu na spra 
wy rosyjskie wewnętrzne. Z kim kto 
przestaje — takim się sam staje, po­
wiada stare przysłowie. Odnosi się 
ono także do pewnego stopnia, doi wiel­
kiej polityki.

Zapewne też dla tego społeczeństwo 
rosyjskie wita zapowiedź wizyty an­
gielskiej z podzielonemi uczuciami. 
Liberalizujące żywioły są rade ze zbli­
żenia się do Anglii, żaicofańcy . okru- 
tnie się na nie krzywią. Bądź jak 
bądź polityce niemieckiej to zbliżenie 
się angielsko-rosyjskoMrancusikie bar­
dzo jest nie na rękę. Że tak być musi, 
każdy nieuprzedzony łatwo- odczuje. 
Również można być zdania, że przy­
czyni się ono do wzmocnienia szans 
pokoju europejskiego.

AA Austryi w ostatnich czasach 
przyszło do zaciętych walk na uniwer­
sytetach pomiędzy studentami liberal­
nymi a katolickimi, ponieważ liberałi 
nie chcą uznać równouprawnienia ka­
tolickich związków, studenckich. Na 
niektórych uniwersytetach, jak w Ins- 
bruku i Gracu, przyszło- do bójek i 
Scen gorszących, przyczem rektorzy i 
profesorowie stanęli po stronie liberał-
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nycli studentów'. Przygotowywał się 
nawet strejk studentów, lecz sprawę 
tę załatwiono. Z powodu tych zajść 
a głównie z powodu .sporów, -dotyczą­
cych sprlawy podwyższenia myta ofi­
cerów i żołnierzy, gabinet barona Becka 
jest w niebezpieczeństwie, a także sta­
nowisko węgierskiego jmini-ste|rstwa 
zachwiane. Wspólni ministrowie bar. 
Aeliren-thal i Schóoinaich podali się do 
dymisyi. Cesarz; prawdopodobnie tych 
ministrów nie zwolni, a przez to nowe 
wywoła układy w sprawie podwyższę 
nia myt wojskowych, które, jeżeli się 
rozbija pociągną za sobą upadek 
Weokerlego w Węgrzech, a i w Austryi 
mogą doprowadzić do kryzysu rnini- 
steryialnego tenibardziej, że wielka par- 
tya sp-ole-ozno-clirześciański-ch pioisłóW 
wrogo wobec bar. Becka jest usposo­
biona.

We Fran-eyi przy wyborach gmin 
miejskich stracili socyaliści sporo 
mandatów na korzyść partyi republi­
kańskiej. Prezydent Fałlier, który 
obecnie- bawi w Anglii, uda się w dru­
giej połowie lipca na dwory skandy­
nawskie i spotka się także z carem. W 
podróżach tych będzie prezydentowi 
towarzyszył minister Pichon.

W Maroku szanse Muleyai Hafidia 
znacznie się poprawiły. Nie jest wy- 
kluczonem, że nowy sułtan zdoła opa­
nować Fez, a wtedy stanie się faktycz­
nym sułtanem Maroka. Francya, któ­
ra dotąd stała po stronie- Abdul Azi-sa, 
prawowitego władcy Maroka, patrząc 
na postępy, jakie czyni sprawa Mu- 
leya Hafida, .widzi się po-stawioną wo­
bec kwesty i, czy nie lepiej będzie uz­
nać go za sułtana i, cofnąwszy- wojska, 
wydobyć się z honorem z awantury 
niebezpiecznej i conatz bardziej bezna­
dziejnej. Jak sobie Francya na to 
pytanie odpowie, przepowiadać trudin-o-. 
Iłównież trudno uwierzyć, by miała 
się wycofać z tej imprezy bez żadne­
go ■znaczniejszego zysku. Sądzić na­
leży, że -prędzej, czy później; będzie 
Francya starała się pochłonąć państwo 
marokańskie, by zaokrąglić tym spo­
sobem swe posiadłości afrykańskie i 
wytworzyć tamże na przyszłość wielki 
rezerwuar zasilający jej armię, która 
w- niedalekiej przyszłości, wskutek sła­
bego pomnażania się ludności rdzen­
nie francuskiej, nie będzie dość silną, 
by -zapewnić Francyi stanowisko- mo­
carstwowe, a w razie wojny z Niem­
cami widoki powodzenia.

Biada, dzieciom, którym matki od- 
umarly! Biada narodowi, gdy z mat­
ki na dzieci przychodzi zgorszenie.

Karol Libelt.
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W sprawie wywłaszczenia.
Otrzymujemy co- następuje:
Wobec niebezpieczeństwa, jakie- sta­

nowi dla nas prawo- wywłaszczenia, 
odzywają się głosy, że -należy odtąd 
zdwoić oszczędność, aby uchronić s-ię 
od grożącej nam ruiny majątkowej. 
Niewątpliwie, ż-e to- hasło jest dobre, 
nawet konieczne w obecnych warun­
kach. Lecz niejednemu mogłoby się 
zdawać, że- byliśmy dotychczas już do­
syć oszczędnymi, czego -dowodem po­
myślny rozwój naszych banitów ludo­
wych. Tymczasem jest rzeczą pewną, 
że moglibyśmy jeszcze wiele więcej na­
gromadzić kapitałów, gdyby u na;s by­
ła bardziej rozpowszechnioną inna 
cnota, z oszczędnością blisko- spokrew­
niona, — wstrzemięźliwość.

Obliczono, na podstawie statystyk 
urzędowych, że Polacy pod zaborem 
-pruskim wydają conajmnie-j 150 milio­
nów marek rocznie na najpoje upaja­
jące.

Czy ten olbrzymi wydatek jest po­
trzebny lub przynajmniej pożyteczny;?

Nie może być mowy o niezbędnej 
konieic-zności napojów ^odurzających, 
skoro; istnieją, narody, które s-ię bez 
nich obywają, jak np. Finlandczycy 
lub Japończycy.

Czy jest przynajmniej z tych na­
pojów jakikolwiek pożytek, któryby 
■zrównoważył olbrzymie sumy, jakie 
społeczeństwo na nie wydaje?

Doświadczenia naukowe stwierdzi­
ły, że alkohol znajdujący się w: róż­
nych napojach odurzających j-eist tru­
cizną;, należącą do rodzaju narkotyków. 
I -trucizna może wprawdzie w niektó­
rych razach pod okiem lekarza stać 
się pożyteczną. Lecz samo -się przez 
się rozumie, że te olbrzymie miasy na­
pojów alkoholowych, jakie ludzie wy­
pijają rok rocznie przy. wsz-elkich oko­
licznościach, nie przynoszą żaldnegloi 
p|oiżytku, lecz w wysokim stopniu szkot- 
dlliwie działają.

To też wystawiają statystyki napo­
jom alkoholowym nad wyraź smutne 
świadectwo. Tak nip. stwierdzonem zo­
stało statystycznie, że przeszło; 10 proc, 
wypadków śmierci mai swą przyczynę 
w pi jaństwie. Stwierdzono dalej, że w 
domach obłąkanych znajduje -się prze­
ciętnie- blisko 30 proc, nieszczęśliwych, 
którzy pijaństwu zawdzięczają, -swą. 
chorobę umysłową. — Liczba: więźniów 

którzy dostali się pod wpływem pijań­
stwa do domów karnych, wynosi prze­
szło 45 pro-e.

Prawidła, że nie sporządzano dla. 
nais Polaków osobnych statystyk, lecz 
przy układaniu -statystyk dla poszcze­
gólnych pro-wincyi dodano prawie za­
wsze uwagę, ż-e w dzielnicach wscłun 
dnieli, zamieszkałych przez- ludność 
polską, panują gorsze stosunki, niż 
gdzieindziej.

Zresztą czyż i bez tych urzędowych 
cyfr, nie widzimy sami, ile szkody wy­
rządzają nam napoje alkoholowe?

Wiemy, że w w\elu wypadkach al­
kohol rujnuje szczęście rodzinne, ż-e ty­
siące jednostek czyni niezdolnymi do 
pracy, że pod wpływem alkoholu przy­
chodzi na świat izwyrodn-iaile potom­
stwo.

Wiemy dalej, żę dzięki (napojom 
alkoholowym utraciliśmy tysiące- mórg 
zi-emi, -sami -się poprostu wywłaszczy­
liśmy.

Czyż nie wskazywano swego czasu 
palcami na tych właścicieli ziemskich, 
którzy- wskutek sizampanowainia i hu­
laszczego życia sprzedali swe majątki 
kołoniizacyi ? Cizyż nieznane są wsie 
gospodarskie, gdzie szynkarz podaję 
gospodarzy na subliastę. za. długi poro­
bione w knajpie?

Nie matmy przy tych wszystkich 
smutnych wypadkach choć tej lichej 
pociechy, że grosz wyrzucony wskutek 
marnotrawstwa wraca przynajmniej 
do kieszeni rodaka. — Wiadomo- bo­
wiem, że wina -sprowadzamy z zagra­
nicy, a browary i deistylacy-e są prze­
ważnie w obcem ręku.

Mamy zatem wszelkie powody7;, aby 
właśnie w teraźniejis-zych czasach ziae 
■chęclać isię- wzajemnie do- zupełnej 
wstrzemięźliwości od napojów alkoho­
lowych, które są metylko -zbyteczne, 
lecz, przeclewszyistkiem szkodliwe-.

Wieki składały się- na. to;, aby wy­
robić chorobę społeczną., zwaną alko­
holizmem. Nie łudźmy ś-ię zatem-, że 
uda się nam od razu usunąć -tę. choro­
bę. Lecz nowe prawa wyjątkowe por 
wiinny stać się dla; nas potężnym bodź­
cem, byśmy ze wszystkich .sił pracowa­
li nad wyrugowaniem alkoholizmu. Im 
rychlej- zginie wśród nas pijańst-Woi, 
tern lepiej dla naszej przyszłości.

Przed dwoma laty powstała u nas 
organizacya, zmierzająca pod hasłem 
aibstyn-encyi, czyli zupełnej wstrzemięź­
liwości, do wyzwolenia społec-zeńlstwa 
od choroby alkoholizmu.

W imię przyszłości naródlu wzywa­
my7 wszystkich ludzi dobrej woli
wszelkich s-talnów, aby zeclicieli po­
przeć nasze dążności przez łączenie się
z nami i udzielanie nam moralnego i
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matery|alnego poparcia. „Wyzwole­
nie“, towarzystwo zupełnej wstrze­
mięźliwości od napojów alkoholowych, 
jakikolwiek rozwija się dotychczas po­
myślnie, mogłoby przecież; O' wiele 
więcej zdziałać, gdyby ludzie powoła­
ni do pracy w tym kierunku mocą 
swego stanowiska i wykształcenia!, ze- 
chcieli się tą ważną sprawą bliżej za­
interesować.

Kto naiszych celów nie rozumie, te­
mu Główmy1 Zarząd „Wyzwolenia“ u- 
dzieli chętnie potrzebnych objaśnień. 
Komu zadanie przez nas podjęte wy­
daje się niewykonalniem, temu zwra­
camy uwagę, że mimo trudnych wa­
runków posuwamy się naprzód, gdyż 
w przeciągu 2 lat zdołaliśmy założyć 
22 Oddziałów miejscowych z przeszło 
1000 członkami (w tern przeszło 40 
księży, 5 lekarzy, 4 dziennikarzy etc,)

Kto zaś nabrał przekonania, że dro­
ga przez nas obrana jest dobrą, ten 
niech się nie waha;, lecz przystąpi do 
naszej organizacyi, zapisuj ącl się bądź 
to doi najbliższego Oddziału miejsco­
wego lubi, o ileby w bliskości nie było 
takiego Oddziału, wprost doi Głównego 
Zarządu p. adr. sekretarza! p. Fr. Cej­
rowskiego w Poznaniu (Posen) ul. 
Wilowa 62.
„Wyzwolenie“, to w. zupełnej wstrze­
mięźliwości od napojów1 alkoholowych.

Dr. Gcmtkowski, prezes.

Dział kobiecy.
Łęk u dzieci.

Do niezliczonych rozpraw najwy­
bitniejszych mężów nauki, badających 
życie duchowe dziecka, przybyła nowa,, 
może jedna z najcenniejszych, rozpra­
wa włoski egio psychologa, Lino Fer­
riani.

Traktuje ona> zjawisto, zachodzące 
u każdego niemal dziecka, mianowicie 
uczucie strachu, jego- przyczyny i na­
stępstwa.

Twierdzi p. Ferriani, iż lęk zjawia­
jący się u dzieci już w pierwszych po­
czątkach dzieciństwa, jest wynikiem 
tylko nieudolności wychowania, lekkloi- 
lnyślności i niedbalstwa rodziców. Nar 
stępstwa takiego wychowania są, fatal­
ne, gdyż nie tylko sprowadza ono choi- 
roby cielesne, ale i daleko gorsze, cho­
roby duchowe.

Dlatego to uczucie strachu u dzie­
ci powinno się wykorzenić zdrowymi 
kierunkiem wychowianiai, a przedle- 
wszysitkiem nie dozwolić, aby dziecko 
kiedykolwiek uczucia, takiego doznało.

Strach bowem wyniszcza odwagę, 
energię, osłabia charakter i tworzy z 

dziecka egoistę, który przez lęk dblać 
będzie tyli® o własną korzyść, nie ba­
cząc na, dobro drugich.

Rodzice popełniają ogromny błąd 
przez to, że wołają, lekarza do1 dziecka 
dopiero wtedy, gdy ono poważnie jest 
chore; lekarz, winien być przyjacielem 
domu i doradcą, rodziców pietylko w 
chorobach cielesnych dziecka, lecz tak­
że starać się zbadać jego ustrój ducho­
wy i jegp chorobę.

Głównym powodem powstania lę­
ku u dzieci, jest owo: karygodne roz- 
pieisziczanie ich,, wlecz,na obawa zbyt 
czułych rodziców:, by się też broń Boże 
dzięcku co nie stało, wynajdywanie zła 
i niebezpieczeństw tam, gdzie ich nie­
ma i błędne nieraz przied niemi prze­
strzeganie.

W ten sposób dziecko! poczyna się 
bać, mlaitka zaś wmawia ’w nie tę obas 
wę, która wzrasta w organizm jego, du­
chowy, lgnie doń, gdy już jest doro­
słym człowiekiem, przechodzi z poko­
lenia na, pokolenie, zatruwa, cale społe­
czeństwo swym jadem, czyniąc je nie- 
zdolnem do pracy życiowej i wypącza- 
jąc jego charakter.

Drugie niebezpieczeństwo- grozi 
dziecku wskutek denerwujących, ja­
skrawo traktowanych bajek, klechd, o- 
powiadań, historyi o czarownicach, 
djabłach, ludożercach, smokach, wsku­
tek straszenia ich kominiarzami, dzia­
dami i t. d., a wreszcie krzykiem i groź­
bą bicia. Ogromnie się myli ojciec 
cay matka,, myśląc, iż tym sposobem 
wymusi na, dziecku swem posłuszeń­
stwo1 i karność.

Środek ten jest zgoła bezskutecz­
ny a tylko trwoży małą, latorośl, od­
biera: jej, spokój, męczy umysł, dener­
wuje, osłabia energię, płodzi obawę i 
lęk. Środek ten jest wprost straszny, 
bo jak wykazuje statystyka — z dzieci 
ty|ch wyrastają zbrodniarze, mordercy 
i najgorszej kait-egoryi przestępcy.

Cóż się bowiem dzieje? — Dziecko, 
wysłuchawszy opowiedzianych bajek, 
wprawdzie interesuje się niemi na ra­
zie, nie chce jednak już. odtąd pójść 
Samo spać, nie chce wejść do ciemnego 
pokoju, a gdy wreszcie pod groźbą ro­
dziców znajdzie się na siwem łóżku, lub 
odlWaży się przynieść coś z ciemnego 
pokoju, wtedy przeżywa najokropniej - 
szie chwile łęku i zdenerwowania.

Jak wykazuje statystyka, na 200 
dzieci normalnych, przypada 125 o- 
garniętych uczuciem trwogi — liczba 
ta zaś wzrasta coraz bardziej z każ­
dym dziesiątkiem lat.

W cennej swej rozprawie przyta­
cza dalej p. Ferriani odpowiedzi sa­
mych dzieci na zapytanie: „Czego się 
dziecko i ż jakiego powodu obawiasz?“

1 tak: 1) Boimy się, boi w nocy jest 
ciemno, 2) bo gdy grzmi, to djabeł wó- 
zenn po chmurach jodzie; 3) bo jesteś­
my małemi, 4) bo wiatr tak strasznie 
gwiżdże, jak człowiek, 5) bo! kominiarz 
dzieci zjada, 6) bo, gdy ni>e zrobimy 
zadań i nie nauczymy: się lekcyi, to 
nas dj-abel porwie, 7) bo w nocy krążą 
zle duchy, 8) bo policyanci łapią do 
więzienia te dzieci, które brudno1 cho­
dzą ubrane, 9) bo żołnierze pożerają 
niegrzeczne dzieci, 10) te czarownice 
gryizą w nocy to dziecko, które nie słu­
cha rodziców.

Również ciekawe są odpowiedzi 
dzieci na pytanie: „Co tb jest trwo­
ga?“ Trwoga,—‘.odpowiadają — jest 
to straszny, o dziesięciu oczach żebrak, 
profesor grożący kominiarzem, ból 
wielki w piersiach, boleść, przed któ­
rą musi się uciekać, córka djablai, sio­
stra czarownicy, matka kominiarza, 
biało ubrana pani o dziesięciu nogach, 
zły duch, mieszkający w ciemnym po­
ke- ju, konieczność schowania się pod 
łólżko i t. d.

W każdej odpowiedzi tyli® lęk,, 
strach, nieuzasadniona trwoga.

Widzimy więc jakie straszne skut­
ki pozostawia niedbałe wychowanie.. 
Dziecko nieustannie się drażni, dener­
wuje, mózg doznaje ciągłych wstrząś­
nięć, rodzi się powoli brak siły, Odwa­
gi, niemoc fizyczna i moralna-.

I czyż zastanawiać się trzeba długo 
nad pytaniem': jacy mężczyźni i jakie 
kobiety wyrosną, z tak nierozsądnie, 
niedbale chowanych dzieci ? 1

G. P.

NASZE RYCINY.
Personal teatru polskiego w Po­

znaniu w sezonie 1907—1908.
Sądzimy, że miło będzie Czytelni­

kom otrzymać załączoną rycinę, spo^ 
rządzoną według fotografii zbiorowej, 
wykonalnej w1 Atelier „R-ubens“ w: Pofc- 
■naniu przy placu Wilhelmowśkim 
(właściciel p. Samoliński).

Niestety obraz ten nie przedstawia 
kompletu artystów, gdyż nie wszyscy 
stanęli do: fotografii. Tak brak nip. po­
dobizny p‘. Rygera młodszego. Artyści 
opuścili już częściowo1 Poznań i udają 
■się w podróż pod wodzą; p. dyrektora 
E. Rygera na Śląsk austryacki i do- 
Galicyi na występy gościnne.

Życzymy artystom sceny poznań­
skiej j aknajlepszego moralnego i ma- 
teryaluegO' powodzenia w tej wędrów­
ce artystycznej, uciążliwej wprawdzie, . 
lecz iziaszczytnej, bo przyczyniającej 
się do- rozszerzenia kultury artystycz­
nej w ni-iejsowościaich jej łaknących, 
nej w miejscowościach jej łaknących’


